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Od Administracji. 


Zwracamy uwagę Szanownych Prenumera- 


torów, że dziś kończy się prenumerata| 
miesięczna — prosimy przeto o spieszne jej! 


odnowienie dla zapobieżenia opóźnieniu w prze- 
syłce. 

Zwracamy uwagę, że Kurjer nasz wycho- 
dzi z datą prawdziwą, a nie fikcyjną, t. j. że 
numer nosi tęż samą datę, w której wychodzi, 
podczas kiedy inne pisma dziś wychodzące no- 
szą datę jutrzejszą. 


KALENDARZ. 


Dziś: Andrzeja ap., 
Ludosław. 

Jntro: Eligiusza b, i Natalji, 
mosława, 

Pojutrze: Bibianny p., Dawida pror. Imię słowiańskie: 
Szulisław. 

Wschód słońca o godzinie 7 
— m. Długość dnia 8 g. 24 m, 


Imię słowiańskie: Sa- 


minut 36. Zachód o g.4 


Zabezpieczenie starości robotników i inwalidów 
w Niemczech. 


Projekt do ustawy zabezpieczenia robotników pod- 
starzałych i nieudolnych do pracy (inwalidów), jest nie- 
jako dalszym ciągiem zabiegów rządu niemieckiego w 
dziedzinie socyalno-politycznej, a w szczególności uwa- 
żany być może jako uzupełnienie ustawy dotyczącej za- 
bezpieczenia robotników okaleczałych. W pismach ofi- 
m — 


Joba i Mary. Imię słowiańskie: | 


| bezpośrednio przedłożyć parlamentowi, ale że raczej 
poprzednio ma zostać zwołaną niemiecką rada gospo- 
darcza, celem zbadania i dalszego opracowania projektu, 
który wyraźnie uważamy ma być dotąd tylko jako „za- 
rys“ do przyszłej ustawy. 

Zabezpieczenie robotników podeszłego wieku i nie- 
zdolnych do pracy rozciągać się ma na wszystkich w 
prywatnej służbie zostających robotników, pomocników, 


dników przedsiębiorstwa jako i pomocników i uczni 
handlowych włącznie pomocników i uczniów aptekar- 
skich, którzy rocznie przeciętnie nie zarabiają więcej 
| niż 2000 marek, jako i na osoby zatrudnione za oplatą 


jno prawo rozciągnięcia prawa na samodzielnych prze- 
|mysłoweów procederu domowego. 

Renta udzielić się mająca jest albo rentą starości 
[albo rentą inwalidów. Rente starości pobierać ma bez| 
względu na zdatność lub niezdatność do zarobkowania 
każdy robotnik, który ukończył rok 70. Rentę inwali- 
dów pobierać mają bez względu na wiek, wszyscy ro- 


zdolni do dalszej pracy. — Renta dla inwalidów wy- 
|nosić ma u mężczyzn 120 marek rocznie, a po upływie 
15 lat składania opłaty za każdy dalszy rok rosnąć ma 
o 4 marki rocznie aż do sumy maksymalnej 250 ma- 
rek. Renta na starość wynosić ma rocznie 120 marek 
|Renty na starość nie może pobierać odbiorca renty dla 
inwalidów. Niewiasty pobierałyby */, odpowiedniej sumy. 

Prawo do pobierania renty inwalidów służy 
ma tylko tym, którzy przez pięć lat składali opła- 
tę asekuracyjną. Do renty zaś na starość prawo mieć 
mają ci, co przez 30 lat do towarzystwa należeli. Jeśli 
|jednak asekurowany stał się niezdolnym do dalszego 


botnicy, którzy udowodnić mogą, że aą zupełnie nie-| 


jcyalnych czytamy, że rząd projektu obecnego nie chce zarobkowania z powodu choroby, która nastąpiła przy 


robocie lub z powodu roboty, to każdego czasu słu- 
ży mu prawo do pobierania renty. Ze względów 
słuszności udzielona być może renta inwalidów w wy- 
|sokości 60 marek nawet takim osobom, które przepi- 
sane prawem składki przynajmniej przez rok jeden o- 
płacały. Prawo do renty tracą ci, którzy niezdolnymi 
do zarobkowania stali się z własnej winy lub przez ka- 
rygodny współudział w bijatykach, albo też z powoda 


czeladników, terminatorów i służących; dalej na urzę- | niemoralnego życia. Jeśli jednakowoż przynajmniej przez 


10 lat opłatę składali, natenczas z względów słuszności 
i w takim razie udzielona im być może część renty i to 
albo stale albo na pewien czas. 

Składki asekuracyjne wynoszą przy zabezpieczo- 


ną niemieckich okrętach. Radzie związkowej zastrzeżo- | nych robotnikach 4 fenygi, przy zabezpieczonych robo- 


tnicach zaś */, tejże sumy od osoby i dziennie. Rok 
roboczy obliczony na 300 dni, a gdyby zabezpieczony 
więcej niż 300 dni pracował, to przewyżka zaliczyłaby 
się mu na czas następny. Składki te chlebodawcy od- 
stawiać winni do instytucyj esekuracyjnych. Połowę 
składki płaciliby chlebodawcy, a połowa zostałaby od- 
trącona robotnikom od zarobku; kasa państwowa zaś 
płaciłaby jednę trzecią, tak, że robotnicy, chlebodawcy 
i kasa państwewa składaliby po jednej trzeciej kosztów 
ogólnych. Osobom, które w przeciągu roku kalenda- 
rzowego zapłaciły składki zą mniej niż 300 dni robo- 
czych, a]bo w ogóle żadnych składek nie złożyły, renta 
udzieloną ma być tylko stosownie do wartości rzeczy- 
wiście złożonych opłat i z tej przyczyny zmniejszona 
|o wartość asekuracyjną zaniechanych składek. Renta 
|nie zostałaby ukróconą, w razie, iż ubezpieczeni do- 
browolnie złożą zmudzone składki, i to tak dla chle- 
bodawców, jak robotników z procentem, 

Co do kontroli robotników, projekt przepisuje, 
(aby każdy robotnik poczynający zarobkować odbierał 


Obrazki galicyjskie 
A Barańskiego. 
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REDUTA ORDONA. 


Dokończenie, 


Słówko © pami starościnie. Pani starościna była 


córką małego urzędnika. Całą jej zaletą był ładny bu- | 


ziaczek. Nim zachwycił się p. starosta... no i ożenił 
się. Fani starościna umiała nieco czytać, ba ji... podpi- 
sac SIę. Jak była jeszcze w domu u rodziców, to go- 
towała, prała, prasowała... Wyszedłszy za mąż za sta- 
rostę, zapomniała to, co umiała, a za to nie się nie 
nauczyła. Mąż po ślubie chcąc nieco „okrzesać* żonę, 
wziął kilku-miesięczny urlop i jeździł z magnifiką za 
granicę. iekawe rzeczy opowiada p. starościna o tej 
podróży, np. że w Odessie jeździła po morzu okrętem 
na spacer, 84 O dwa tysiąca metrów „kubicznych* od 
brzegu, albo że w Wiedniu w obserwatoryum widziała 
„instrumenta meteorologiczneś do wyjmowania zębów 
bez bólu. Każde zaś opowiadanie kończyła pani staro- 
ścina słowami: „Jestem „alfą i omegą* mego męża.* 
, , “naczej ją też w mieście nie nazywano, tylko „al- 
fą 1 omegą,* 

Według pani starościny „alfa i omega* znaczyło 


to wziąć męża za czuprynę i ostro trzymać, znaczyło | 


to, że mąż bez wiedzy żony nie powinien nic w spra- 
wach urzędowych i poza-urzędowych robić; żona zno- 
wu mogła wszystko, bo nawet pod bokiem męża ro- 
mansować choćby z p. Białoziemskim. 


P. Starosta na wszystkie wybryki żony patrzał 
przez palce i we wszystkiem dawał się powodować, 

P. Starościna miała serdeczną przyjaciółkę w oso- | 
bie p. sekretarzowej, Pani sekretarzowa była dawniej | 
kawiarką we Lwowie, gdzie p. sekretarz był podów- 
czas sierżantem manipulacyjno-rachunkowym P. „Jela- 
ber“ zapoznał się z ładną kawiarką, no... i ożenił się. 
U p. sekretarzowej odbywały się zawsze schadzki pani 
starościny z p. Białoziemskim, który był przystojnym 
c» się zowie... aspirantem kolejowym, dobrze tańczył, 
śpiewał, deklamował, a nadto w dodatku... grał w kar- 
ty i pod „alfą i omegą* rozumiał to samo, co pani 
starościna, z tym dodatkiem, iż „alfa i omega* po- 
winna nadto połowę pieniędzy, które bierze od męża 
na wydatki miesięczne, składać na bok i oddawać ko- 
chankowi... 

Pani sekretarzowa wpadła do domu p. starościny, 
niekoniecznie w dobrą porę, bo podczas objadu... 

Starościna zapytała, o co idzie? 

— Ja, na słówko, na słóweczko, do łaskawej pani 
starościny dobrodziejki... państwo jedzą objadek... 

— Nie nie szkodzi. kochana pani, proszę, bardzo 
proszę siadać z nami i opowiedzieć, o co chodzi... 

— Kiedy bo to... jak mam powiedzieć... pan sta- 
rosta dobrodziej mię wyśmieje... Ja przyszłam zaradzić 
się, jak się robi polędwica z sarnim sosem — mówi, 
sekretarzowa, kopiąc nogą pod stołem panią staro- 
ścinę... 

Pani starościna zrozumiała, co to kopnięcie ozna- 
cza... 

— Jódz tymczasem Wiciu bezemnie — rzekła do 
męża — muszę pani sekretarzowej dać przepis... Pro- 


szę kochaną panią do mego pokoju. 


Obie przyjaciółki poszły do osobnego pokoju, 
a starościna rzucając się w fotel, zawołała: 

— (Gadajże pani!... Umieram z niecierpliwości... 
przeczuwam, że coś strasznego!... Czy nie mój Rufał 
chory ? 

— O pani! gdyby tylko to!.,. coś gorszego... 

— (oś gorszego?... Boże!... Wczoraj żądał ode- 
mnie 100 złr., których mu dać nie mogłam... Mówił, 
że przegrał w karty... dłag honorowy... święty... że w 
łeb sobie palnie, gdy nie będzie miał pieniędzy !... 
Dziś ledwie wydobyłam .. a.. 

— Uspokuj się pani... nie to... nie to... 

Gadajże pani... bo oszaleję !... 

Pan Rafał będzie grał Redutę Ordona !... 

Co pani, co? 

Słyszy pani: Redutę Ordona! 

Kiedy niewiem co to znaczy. Pewnie jaka gra 
w karty... może ferbel ?... 

— Nie pani, nie ferbel, nie karty, coś strasznego, 
coś obrzydliwego... coś obrzydliwego.. zgorszenie, skan- 
dal... wstyd... hańba... on z tą autonomiczną inżynie- 
rową.!. 

— O... 0... 0... on z tą ośtatnią!.. Niedoczekanie 
jej!.. Oa i tak ciągle z nią tańczył na balu kasyno- 
wym... Ale cóż to za jedna ta reduta Ordona?,. 

— Ja dokładnie tego nie wiem... Mąż mi mówił, 
że była jakaś wojna... a jakiś tam Ordon zabił sto ty- 
sięcy moskali... Teraz chcą ci autonomiści dawać wie- 
czorek ze śpiewami i muzyką a p. Białoziemski z tą.. 
bezwstydną inżynierową będą grać komedyą, co się na- 
zywa „Reduta Ordona.“ 

— Nic z tego nie będzie!..!.. 


Rozumiesz pani ?.. 
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książkę kwitową z podaniem nazwiska, mejsca urodze- 
nia i zamieszkania, tudzież roku corocznie zabezpie- 
czonego. 

siążki te być mają dokumentami publicznemi. 
Wpisać w nie nie wolno żadnych uwag o prowadze- 
niu się właścicieli książek. W książkę kwitową chle- 
bodawca przy każdej wypłacie myta wlepiłby odpo- 
wiednią ilość znaczków stowarzyszenia asekuracyjnego, 
do którego jego przedsiębiorstwo należy i odtrąciłby 
od myta połowę wniesionej kwoty. Znaczki te nastę- 
pnie chlebodawca sąm powinien unieważnić. Jeśli książka 


kwitowa zosiałaby zapełnioną, to odesłaną ma zostać 
do przechowania do gminy miejsca pochodzenia, a wła- 
ścicielowi książki wręcza się drugą z zapisaniem wpła- 
conej kwoty. 

Zorganizowaniem ubezpieczeń zająć się mają sto- 
warzyszenia zawodowe dla zabezpieczenia robotników 
okaleczałych. O ile robotnicy do takich stowarzyszeń 
zawodowych nie należą, na ich miejsce wstąpiłyby za- 
rządy gmin. Dozór nad robotnikami poruczonyby zo- 
stał t. zw. mężom zaufania, pobierającym od stowa- 
rzyszeń pewne wynagrodzenia. Mężowie zaufania wy- 
bierani być mają przez należących do stanu robotni- 
czego członków zarządów kas gminnych, kas przed- 
siębiorczych, cechowych albo kas chorych. Zadaniem 
mężów zaufania byłoby wydawanie zdania co do uzna- | 
nia niezdolności do pracy, dozór nad odbiorcami rent 
i popieranie instytucyj asekuracyjnych w kontroli ksiąg 
kwitowych. 

Zadnej z rent nie wolno ani aresztem obkładać, 
ani też odstąpić, lub dać w zastaw, chyba na rzecz żo- 
ny lub dzieci. 

Rentę wypłacać mają w ratach 
urzędy pocztowe. 

PE EYE EEEE EEE 


Sprawy krajowe. 


miesięcznych 


Ze Sejmu krajowego. Na wczorajszem posiedzeniu 
przekazał Sejm właściwym komisyom sześć przedłożeń 
Wydziału krajowego. Następnie zezwolił: miastu Brze- 
żanom na pobór dodatku do podatku konsumcyjnego 
od wina, zaś miastu Podgórz na pobór opłaty od na- 
pojów spirytusowych i piwa. Poseł hr, Władysław Ko- 
ziebrodzki motywował swój wniosek w sprawie obli- 
czania kosztów podróży posłów, który odesłano do ko- 
misyi budżetowej. Poseł Merunowicz postawił wniosek 
względem zaprowadzenia sądów gminnych. W końcu p. 
marszałek upraszając komisye o przyspieszenie pracy, 
wyznaczył następne posiedzenie na piątek. — Według. 
przedłożonego przez Namiestnietwo preliminarza fandu- 
szu indemnizacyjnego, należałoby na pokrycie jego po- 
trzeb w roku przyszłym nałożyć na Galicyę wschodnią 
i zachodnią po 28 ct, zaś w W. Ks. Krakowskiem po 
19 et. dodatku do podatków bezpośrednich. 

Komisye sejmowe zostały na szczęście bardzo spie- 
sznie wybrane, a choć w wyborze tym opierano się prze- 
ważnie na składzie komisyj zeszłorocznych, przecież wy- 


a S 
Nic z tegol... Patrzcie państwo, co im się zachciewa: 
komedyę puszczać!... 

— Słusznie, bardzo słusznie pani starościno. Kie- 
dy zł „z becyrku* nie puszczamy komedyi, zkąd te 
„przybłędy* przychodzą do tego? 

— I jeszcze mego Rafała bałaznucą!. . Ale niedo- 
czekanie ichl.. Wiem ja co zrobię... A teraz żegnam 
panią, bo idę do męża i wytrę mu porządnie łysinę, 
jak on śmie pozwalać autonomistom'herezye wyprawiać. 
Całuje rączki pani Starościny dobrodziejki, 
proszę być przekonaną, że z dobrego serca... 

— Ale wiem kochana pani.. i jestem bardzo wdzię- 
czna... No żegnam panią... do widzenia... 

Sekretarzowa odeszła, a starościna poleciała jak 
furya do męża, który przez ten czas spokojnie sobie 
czarną kawę po obiedzie popijał. 

— Tak to, tak! —- zawołała na progu — to ty 
pozwalasz autonomistom, aby mi komedye pod nosem 
puszczali!... i 

— Ale Sydziu, co mówisz? Ja nic nie wiem, nic 
nie słyszałem... 

— Ty nigdy nic nie wiesz, nic nigdy nie słyszysz. 
Gdybygnie ja, która jestem twoją „Alfą i Omegą“ dawno 
byś poszedł w „duraki“. Ot widzisz jakiś tam Mickiewicz 
czy Ordon, pobił sto tysięcy miljonów moskali, a. autono- 


miści puszczają z tego powodu komedję „Reduta Ordona*. 


— Ale Sydziu, gdzież można... 

— Nie przerywaj!..... Jeżeli nie zabronisz autono- 
mistom puszczać komedyi, wypędzę cię z domu... rozu- 
miesz?.. to moje ostatnie słowo, 

Ależ ja o niczem nie wiem!... 

— Poszlij... każ się dowiedzieć..... Sam ruszaj mi 
do urzędu, — dowiedz się o wszystkiem, a wieczór 
zdasz mi sprawę... 


, 


KURJER KRAKOWSK! — Dnia 30 Listo uda 


padnie w toku obrał poczynić pewne uzupełnienia. U- 
waga ta olaosi siy głównie do komisyi gminnej, w któ- 
rej zasiadają ERA znawcy naszych stosunków w 
gmiaach wiejskich, podczas gdy głównym przedmiotem, 
który w ciągu tej səsyi w komisyi gminnej traktowa- 
nym być ma, jest ustawa dla miast. Tymczisem wy- 
brano do tej komisyi na 15 członków tylko dwóch re- 
prezentantów miast (pp. Fruchtmana i Rogoyskiego). 
Z təgo powodu klub centrum ma postawić wniosek, że- 
by komisyę gminną wzmocnić jeszcze trzema posłami 
z miast. — Stosunek posłów w komisyach jest wogóle 
niewłaściwy, i tak np. 10 posłów zasiada aż w 3 ko- 
misyach, 390 w dwóch, a 78 w jednej, czyli że posłów 
czynnych w komisyach jest 118. A co robi reszta?! 
Rada szkolna krajowa uchwaliła między innemi: 
1) uwolnić gminę Trepcza od dostarczania 4 korców 
zboża na pokrycie płacy nauczyciela, 2) zorganizować 
szkoły filialne w Krasnej i Mszanie górnej, zaś szkołę 


etatową w Siedliskach, 3) przypomnieć dyrekcyom szkół 
średnich wskazówki dawniejsze co do obchodu roczni- 
cy śmierci Mickiewicza w szkołach, a mianowicie że 
do programu nie może wchodzić przemowa lub odczyt 
ucznia (nie rozumiemy powodu podobnego zakazu! P. 
R.), i 4) odnieść się powtórnie do Wydziału krajowe- 
go w sprawie uchwalenia statutów dla szkół wydziało- 
wych żeńskich w Rzeszowie, Stanisławowie, Tarnopo 
lu i Tarnowie. odpowiadających postanowieniu noweli 
szkolnej z r. 1885. 2 

Kraków. Ruda powiatowa krakowska odbyła wezo- 
raj plenarne posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
p. A. Milieskiego. Rząd reprezentował obecny na po- 
siedzeniu starosta hr. Borkowski. Na porządku dziennym 
stał wybór wiceprezesa Rady pow. w miejsce p. Ho- 
m lacsa, którego rezygnacyę daremnie starano się cofnąć. 
Pczy wczorajszym wyborze zarysowały się dwie kan- 
dydatury: właściciela dóbr p. Skirlińskieg » popierali | 
włościanie i pewna część obywate/i, zaś za adwokatem 
dr. Paszkowskim oświadczyła się większość właścicieli 
dóbr i inteligencya. Obydwa stronnictwa tak silnie stały 
przy swych kandydatach, że musiano aż trzy razy gło- 
sować. Dopiero przy trzeciem ściślejszem głosowaniu 
otrzymał dr. Paszkowski 9 a p. Škirliúski 7 głosów, — 
pierwszy więc został wybrany wiceprezesem. Dr, Pasz- 
kowski podziękował w krótkich słowach szczególnie pre- 
zesowi za poparcie i przyrzekł wstępować w tegoż ślady, 
spodziewając się po wspólnej pracy obfitych owoców. 

Wieliczka. Jak wiadomo już powszechnie (piszą 
z Wieliczki do „Kur. Lw.*), założono szkołę slusarską | 
w Świątnikach górnych, nie wiadomo jednak szerszej 
publiczności, że dojazd do Świątnik jest niemożliwy i 
droga haniebna z każdej strony tak, że bez narażenia 
całkowitego swoich kości do szkoły tej dostać się nie 
można, a gdy się kto użala, to odpowiedź jest taka, 
że gdyby marszałek powiatowy tam mieszkał, to zrə- 
biłby drogę dobrą — bo w naszem powiecie jest taki 
obyczaj, że każdemu nowemu marszałkowi drogę fun- 
dują. Ale biedna ta okolica, gdzie nie ma kandydata 
na dygnitarza. — Miłe stosunki!... 


się trochę na spacer po objedzie... 
ę ę p p J } 
Starosta odszedł do biura, a „Alfa i Omega“ po- 


jechała w kwadrans potem na dworzec kolejowy. 

P. aspirant Białoziemski, przechadzał się właśnie 
po podwórzu kolejowym. gdy fiakier wiozący panią Sy- 
donię stanął przed budynkiem stacyjnym. 

P, Białoziemski przyskoczył do powozu a „Alfa 
i Omega* zawołała: 

— Panie Rafale ! siadaj pan dośrodka.. pogadamy. 

Białoziemski nie namyślając się długo, wsiadł do 
powozu, a starościna kazała fiakrowi pojechać do po- 
bliskiego lasu... 

— (o tęż pan wyrabiasz — zawołała wybucha- 
jąc płaczem starościna, gdy fiaker ruszył z miejsca — 


tak się wywdzięczasz za moje dobre serce?. 

— Ależ pani... Sydziu... 

— Och ja nieszczęśliwa... wszystko mu poświęciłam 
wszystko mu oddałam, a on.. | 

— Ależ pani, nędznych 100 złr. 

— Co 100 złr... głupstwo sto złr.!.. pożyczyłam a 
przywiozłam ci... Ale ty komedyą puszezasz ? 

— Komedyą?... co znowu? przegrałem w karty.. 

— (o tam karty... głupstwo karty!... Graj wiele 
cheesz jeżeli ci to przyjemność sprawia, ale inżynierowa. 

— Co inżynierowa?... ja przecie... 

— Tylko się nie wypieraj!... a Reduta Ordona? 

— Reduta Ordona? tak, deklamacja. „Redutę Or- 
dona* na wieczorku w dniu 29 listopada, i 


1587. 


KRONIKA. 


Rocznica. Bolesną wezoraj obcho lziliśmy r ocznicę: 
rocznicę jednego z najcięższych zawodów, jakiego do- 
znaliśmy po rozbiorze. Ostatni raz oręż polski zmierzył 
się potężnie z najezdcą, ostatnie blaski jego sławy roz- 
widniły ciemny horyzont narodowy. Wszystko zdawało 
się sprzyjać powstaniu; zapał młodzieży biegnącej do 
szeregów, wyćwiczone i karne wojsko narodowe, chwi- 
lowe osłupienie i przerażenie wroga, ofiarność obywa- 
teli, sympatje wreszcie całej Europy. I mimo to ule- 
gliśmy. Nie szukajmy dziś przyczyn, nie oskarżajmy się 
wzajemnie; — straciliśmy wszyscy, klęska nikogo pra- 
wie nie oszczędziła. Tragiczne dzieje narodu wzboga- 
ciły się nową, świeta4 wprawdzie, ale smutną kartą. 
Więc nie cieszyć się, nie bankietować nam w rocznicę 
listopadową, ale rozpamiętywać minione dzieje i czcić 
pamięć poległych w świętej sprawie. Pojmuje to nasze 
społeczeństwo i zalega w dniu rocznicy powstania świą- 
tyaie pańskie. Krakowianie wczoraj napełnili kościół OO. 
Dominikanów, gdzie staraniem Towarzystwa Opieki 
Weteranów z 1831 r. i Towarzystwa „Zgody“ odpra- 
wionem zostało nabożeństwo. 

Wieczór Mickiewiczowski odbędzie się, jak dono- 
siliśmy, nieodwołalnie dziś, Program zóstaje bez zmia- 
ny. — Panna Śchlezygerówaa nabawiła się chrypki 
wskutek niedelikatności kilku panów, którzy nie ba- 
czące na obecność damy w coupé, palili papierosy, a pó- 
Zie] otworzyli okno. Dzięki staraniom dra Pieniąż ka, 
chrypka u panny Schlezygerównej wczoraj już zupełnie 
ustąpiła. Biletów można jeszcze dostać w biurz» komi- 
tetu w hotelu Saskim, trzeb. się więc spieszyć. 

Wigilja św. Andrzeja. Wezoraj jako w wigilję św. 
Andrzeja baduły panienki staropolskim obyczajem swe 
losy. W bezkształtnych bryłach topionego wosku lub 
ołowiu, czytały to, czeg» pragnęły.... ziszczenia swych 
marzeń. „Czemu to w życiu tak rzadko spełniają się 
nasze życzenia* — rzekła do siebie jedna. Czemu ? Bo 
kajdany losu nie... z wosku. 

„ Tow. Weteranów z 1831 r. W uzupełnieniu wczo- 
rajszego sprawozdania, podajemy jeszcze kilka dat. Ko- 
misya kontrolująca wykazała docuodu ogólnego od 1/10 
1886 do 30/9 1887, w Krakowie 11.871 złr. 16 ct., we 
Lwowie 5.916 złr. 64 ct., z dniem zatem 1 paź dzier= 
nika 1887 pozostałość wynosiła w Krakowie 3.482 ztr. 
48 ct, we Lwowie 722 złr. 25 ct. Weteranów na żoł- 
dzie narodowym było w Krakowie 67, we Lwowie 53. 

Św. Mikołaj, rozdawca podarunkow dzieciom za 
pasem. Zwyczaj to niemiecki, bo u nas pociechom przy- 
gotowywano niespodzianki na gwiazdkę. I dotąd wre- 
szczie tylko w Galicyi ten zwyczaj istnieje, bo już 
w Kongresówee pojęcia o niem nie mają. Przynajmniej 
forma jego nie razi, a zrobić uciechę dzieciom zawsze 
na czasie. Niech się cieszą młode latorośle póki wiosna 
życia im przyświeca, bo już lato ludzkie skwarne i ob- 
fitym potem zlewa czoła śmiertelników. Szczęśliwi ci, 


|eo są wyjątkami. 


Święty Mikołaj sprawia uciechę nietylko dzieciom 
— Deklamujesz ? proszę, deklamujesz ? 
rowa z tobą... co? ; 

— Wedlug programu ma inżynierowa odegrać na 
fortepianie „Marsz pogrzebowy“ Chopina. 

— (Grali by jej psy marsza!... Niech tam inżynie- 
rowa, gra sobie jakiegoś Kopena, ale ty Ordona grać 
nie będziesz... 

— Muszę. dałem słowo... 

— Nie będziesz l... 

— Ależ Bydziu!. 

= Gdyby inżynierowa nie grała Łopena, mógł- 
byś grać Ordona, a tak, nie z tego mój kochany... masz 
100 złr. które żądałeś a nie graj Łopena, czy Ordona.. 

— Cóż więc zrobię ? 

— Jak chcesz, to twoja rzecz! tylko nie graj! 

— Pani! jedna jest tylko rada... musisz do tego 
użyć męża... 

| — (o? męża?.. on do niczego, ale kompletnie do 
wi ja jestem jego „alfą i omegą* on nie nie p°- 
radzi... 

— Właśnie że może poradzić... Niech zabroni de- 
klamować Redutę Ordona, a wtenczas ja będę kryty, 
inaczej zaś mój honorna szwank narażony. 


a iużymie- 


Wieczorek miał miejsce, jednakże Starostwo wy- 
kreśliło z programu „Redutą Ordona“ i Białoziemski 
nie deklamowuł. 

Sprawa, jednak nabrała rozgłosu. dowiedziały się 
o niej wyższe władze i przeniosły p. starostę na inne 
miejsce służbowe. w ; 

Najgorzej wyszła „Alfa o Omega“, bo rozstać się 


musiała ze swoim Rafałem; najlepiej zaś wyszedł Gtu- 
ptasiów bo pozbył się raz na zawsze „Alfy i Omegi.* 
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zh OKA 


Właściciele składów zabawek, cukiernicy piernikarze 
nawet maluczko księgarze radują się w nadziei targu. 
Pan Roszkowski całą wystawę zapełnił świętymi Miko- 
łajami pieszo i na koniu, pani Zabawska wystawiła 
cały szereg lalek, pan Fenz zabawkami zajął całe okno 
an Molęcki wreszcie przygotował smaczne pierniki o- 
zdobione portretami świętego. A dobre to pierniki, bo 
nawet arcyksiąże Karol Ludwik przyjął je w darze i 
kazał osobnem pismem podziękować. j 
Z kościoła N. M. Panny. W wzmiance naszej o 
odnowieniu kaplicy „Przeniesienia* w kościele N. M. 
Panny, pominęliśmy, iż plan rysunkowy zaszklenia okna 
wygotował w naturalnej wielkości artysta-malarz p. Fr. 
ks. Daniszewski. Uzupełniając w ten p” podaną 
wiadomość, dodajemy, że p. D. kształcił się w Wie- 
dniu w Muzeum austr. dla sztuki i przemysłu w kie- 
runku sztuki do przemysłu zastosowanej i że prace 
jego na tem polu powszechne zyskują uznanie, ę 
Fałszowane masło. P. Setkowicz majster ślusar- 
ski zakupił zeszłego tygodnia na targu w rynku dwa 
garnki masła z4 6 złr. że niniejszego J. Guzika wło- 
ścianina z Golkowie. Po przetopienia owego masła w 
domu — pokazało się, że na spodzie zamiast masła 
były tarte ziemniaki i stary ser. Zirytowany tem oszu- 
stwem p. majster doczekał następnego targu, który jak 
wiadomo odbył się wczoraj — i tu z ajentem policyj- 
nym przyaresztował Guzika wraz z jego nadobną po- 
łowicą. Przy Guzikach znaleziono garnek podobnie fat- 
szowanego masła więc pociągnięto ich do odpowiedzial- 
ności, Gruzika na razie zamknięto... a Guzikową pu- 
ZCZONO... 
"Żydowski teatr w Krakowie. Polsko a raczej nie- 
miecko-żydowskie towarzystwo dramatyczne, tak bowiem 
winno ono się nazywać, grając tylko w niemiecko - ży- 


dowskim żargonie, wystawiło świeżo oryginalny dramat | 


pt. „Bar Kochba“. Sztuka ta i jej odegranie robią! 0- 
gólne nie złe wrażenie. Pojedyńcze role jak np. Elea- 
zara (p. Weinstock) i Diny jej córki (p. etu 
były wcale dobrze odspiewane. Nawiasem mówiąc u 
rekcya tego teatru zasługuje na pouczenie, że bilety 
stałe t. zw. permanentowe nie powinny być pod żadnym 
warunkiem sprzedawane, aby tychże właściciel, prze- 
brnąwszy kałuże błota, tamujący przystęp do budynku 
mieszczącego teatr, nie był zmuszony zawsze z niczem 
wracać. — Szezelnie zapełniająca salę Publiczność ha- 
łaśliwem zachowywaniem się przypominna mimowolnie 


abatową scenę w bóńnicy starowierców. 
m z ulicy Cabicż. Nieznana czwórka 4 la kwartet 


szwedzki doskonale dobrana i wyuczona, ale nie śpie- 
waków, tylko wirtuozów w gwizdaniu zachwycała 
wczoraj późnym wieczorem swemi produkcyami mie- 
szkańców ul. Lubicz. Na nieszczęście nikt nie mógł 
należycie ocenić zalet tych produkcyj, bo fachowego 
krytyka do podobnych przedstawień nie było pod ręką. 
Biedne uszy Lubiczan |... 

Ze Lwowa. Na Sejm zjechali posłowie, z małemi 
tylko wyjątkami, bez swoich małżonek, stąd też życie 
salonowe mniej jest ożywione, niż dawnemi laty. W pa- 
łacu Namiestnikowskim odbywać się będą co niedziela 
zebrania towyrzyskie. — Koło literacko-artystyczne u- 
chwaliło podwyższyć miesięczną wkładkę do 1 złr. 50 
ct., aby pokryć ciągły niedobór. — Akademicki wie- 
czorek ku czci Mickiewicza zgromadził w sali ratuszo- 
wej liczną publiczność. Wieczór rozpoczął pięknym 
przemówieniem prezes czytelni p. Breiter, część dekla- 
macyjno-wokalna wypadła świetnie, a na zakończenie 

rzemówił rektor dr. E. Czerkawski, wyrażając uzna- 
nie dla pięknych tendencyj młodzieży i zachęcając ją 
do wytrwania w pracy. — Powstaje tu stowarzyszenie 
opieki nad choremi, którego celem jest podawanie po- 
mocy lekarskiej i środków leczniczych przedewszystkiem 
członkom towarzystwa, a w miarę możności i innym 
niezamożnym osobom. — Podpułkownik p. Wincenty 
Skoropuż Gogojewicz został mianowany komendantem 
Jandszturmu na powiat lwowski. — Właśnie rozpoczęła 
się w tutejszym sądzie rozprawa przeciw 27 włościa- 
nom z Lublińca starego pow. cieszanowskiego, oskar- 
żonym © stawianie oporu przeciw wprowadzeniu w życie 
noweli drogowej, śledztwo wykazało, że agitacya po- 
chodziła od Mazurów (!), którzy przechodząc przez Lu- 
bliniec do Królestwa Polskiego na zarobek, przestrze- 
gali włościan Lublinieckich przed nową ustawą, Rusini 
zaś zrozumieli to tak, że nowela będzie przywróceniem 
pańszczyzny. | 

Z Warszawy. Ministerstwo oświaty narzuciło wszyst- 
kim szkołom w Kongresówce wydany w Petersburgu 
„Kalendarz cerkwi prawosławnej“, którego jeden lub 
dwa egzemplarze koniecznie nabyte być muszą na wła- 
ność szkoły. Któż będzie tu czytał rosyjski i szyzma- 
tycki kalendarz?! — Przemysłowiec warszawski p. 
Jung otrzymał na wystawie piwowarskiej w Paryżu 


nie. A więc piwo nasze cenią za granicą. — Budowa 
kolei nowej od Chełmna przez Hrubieszów do granicy 
galicyjskiej, jako przedłużenie kolei brzesko-chełmskiej, 
uzyskała już zatwierdzenie rządowe i rozpocznie się 
z wiosną roku przyszłego. Roboty zaś około budowy 
linii Romno-Krzemieńczuk są na ukończeniu, a ruch 
pociągów rozpocznie się na wiosnę 1888. r. — Policya 
warszawska zakazała po restauracyach i kawiarniach 
śpiewania niemieckich piosneczek. Podobnie stało się 
i w Łodzi, gnieździe pruskich kulturtraegerów. — Z gu- 
bernii mińskiej na Litwie donoszą, że w przeciągu ostat- 
niego roku tj. od kiedy zaczął tam funkcyonować pań- 
stwowy bank włościański rozparcelowano i sprzedano 
włościanom 153 większych posiadłości, wynoszące ra- 
zem 47.822 dziesięcin ziemi, za sumę 787.862 złr. Za cenę 
niską wywłaszczono spokojnie 153 obywateli polskich! 
— Redakcya „Kłosów* ogłasza konkurs na nowelę, 
obejmującą 800 —1000 wierszy druku. Termin nadsy- 
łania pracy oznaczono do 1. marca 1838, Nagroda wy- 
nosi 150 rs. oprócz zwykłego honoraryum za druk na- 
grodzonego utworu w „Kłosach*, 

Z Wiednia. Rozdzielanie ciepłej sprawy między gło- 
dną dziatwą szkolną juź się rozpoczęło. Zanim powstaną 
specyalne kuchnie szkolne, gotują się obiady dla dzieci 
w siedmiu kuchniach ludowych. Obiady te składają się po 
większej części z grochowego perć i kawałka chleba, by- 
wają zaś rozdzielane w salach gimnastycznych od g. 12 — 2. 
Zaraz w pierwszym dniu zapowiedzenia obiadów dla biednych 
dzieci rozdano 2,225 poreyj. Prócz tego wiele rodzin za- 
możniejszych i restauracyj zgłosiło się do komitetu z goto' 
wością udzielania bezpłatnie wiktu jednemu lub dwóm uczniom. 
Datki płyną bardzo obficie. 

Energiczny burmistrz. Burmistrz miasteczka pie- 
monckiego Uabella-Ligura został, uwięziony z powodu, że 
kilku rajców, stawiających mu opozycyę, kazał w ratuszu 
wychłostać, 

Cenne futro. W hotelu Medjolańskin we Florencyi 
służył od lat wielu odźwierny, który w zimie nosił odwie- 
czne wytarte futro, Przed kilku dniami starzec ten umarł 
i zapisał futro owo jedynemu swemu krownemu, młodemu 
siostrzeńcowi, Spadkobierea nie uradował się zbytecznie ta- 
ką schedą i z niechęcią wziął w rękę wyszarzane futro. 
Naraz uczuł w niem szelest papieru, zaczył szukać i zna- 
lazł w bocznej kieszeni 75 sztuk banknotów po J000 fr. 


nie odpowiada architekt berliński Hobrecht z własnego do- 
świadczenia, Był w podróży 135 dni, a wydał 3.500 ma- 
rek (2.100 zł, w. a. ) 


Wiadomości artystyczno-lieraeke, 


„Dźwignia* Pod tym tytułem zaczął wychodzić w 
Żółkwi dwutygodnik autonomiczny, drukowany w Brzeża- 
nach. Celem jego jest widocznie zapomocą „Dźwigni* wy- 
nieść p. Michalskiego na krzesło burmistrzowskie w Żółkwi. 

„Modysta* Wkrótce zacznie w Warszawie wychedzić 
dwutygodnik, przeznaczony głównie dla krawców, szewców, 
kapeluszników, rękawiezników itp, fachowców. 


WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


Włochy. Na interpellacyą pana Sacchi — co do 
stanowiska rządu w obec listu pasterskiego o petycyi 
na korzyść świeckiej władzy papieża, odpowiadał mi- 
nister sprawiedliwości na ostatniem posiedzeniu. Mówca 
oświadczył, iz na uczynione zapytanie wszyscy proku- 
ratorowie jednozgodnie odpowiedzieli, iż zarządzenie 
śledztwa sądowego przeciw biskupom z powodu odno- 
śnych pism do papieża jest niemożliwem, gdyż nie mo- 
głoby się oprzeć na żadnej prawnej podstawie. 

- Rosya. Budżet za rok 1888 jeszcze dotychczas nie 
jest wygotowanym. Wobec spóźnionej pory w rosyjskiej 
radzie państwa gorliwie pracują nad ułożeniem tegoż. 
Ogromną sensacyą zrobiło stanowcze twierdzenie sła- 
wnego finansisty Wessla, że finanse rosyjskie od bar- 
dzo wielu lat nie mają żadnego niedoboru. Pan Wessel 
doszedł do tego przekonania po dokładnem przeglądnię- 
cin ksiąg rachunkowych skarbu państwowego; które 
wykazują wprawdzie niedobór, ale według twierdzenia 
Wessela tylko pozorny, pochodzący z niedbałego za- 
pisywania dochodów państwa. Pan Wessel ma na to 
dowody, iż w rubrykę tę nie wpisano pozostałości ka- 
sowych 800 urzędów pocztowych, eo przedstawia dość 
znaczną sumę. Wszystkie te dowody przedłożone już 
zostały ministrowi skarbu Wyszniegradzkiemu, który 
już utworzył podobno osobną komisyą, mającą się za- 
jąć zbadaniem tej sprawy. Komisya rozpatrując dowody 
uznała dotychczas, że są przekonywające i na pewnych 


medal złoty, a reprezentant tejze firmy zaszczytne uza- | podstawach oparte, 


Podróż naokoło świata co kosztuje? Na to pyta- | 


Francya. Zapowiedziane pełne zgromadzenie wszyst- 
kich grup lewicy i senatu jeszcze do skutku nie doszło, 
przyczyną tej zwłoki jest to, ża przewódzey nie zdołali 
się jeszcze ze sobą porozumieć. Prawiea zaś ma dziś 
(30 bm ) obradować nad kandydatem, którego ma na 
|kongresie popierać. Tymszasem agitacya rozwinęła się 
na szeroką skalę, ale w kołach prywatnych. Od tych 
agitatorów członkowie prawicy otrzymali instrukcyą, iż 
mają stanowczo glosować przeciw Freycinet'owi; nato- 
miast w pierwszem głosowania mają oddać swe głosy 
za Sadi-Carnot; w drugiem zaś mają popierać kandyda- 
turę Ferry'ego; ponieważ wybór pana Ferry wróży re- 
wolucyą, która Orleanom w razie porażki ich kandyda- 
ta byłaby na rękę. — Clemenceau zapytywał Floquet'a 
czy ma zamiar rzeczywiście kandydować na godność 
prezydenta, robiąc uwagę, iż w takim razie rozprosze- 
nie głosów radykalistów między dwóch kandydatów, 
sprawie tylko zaszkodzić może Floquet oświadczył, że 
[sam za sobą agitować wprawdzie nie będzie, ale z dru- 
giej strony, gdyby go jako kandydata na kongresie po- 
stawiono, ofiarowanej sobie godności zrzekać się nie my- 
śli. Oddaje się w tym względzie swym przyjaciołom 
którym zostawia odpowiedzialność za skutki, jakie po- 
ciągnie za sobą ich stanowisko wobec wyborów. On bo- 
wiem tej odpowiedzialności na swych barkach dźwigać 
nie może, 

W sprawie Wilsona wybrana komisya parlamen- 
tarna odbywa dalej śledztwa ; podzieliwszy się na sekcye 
ba ia dokumenta, a na codziennych pełnych posiedzeniach 
przesłuchuje świadków. Z tych najważniejsze są zeznania 
ministra wojny generała Ferron, który stanowczo twier- 
dzi, że nikt inny jak generał Caffarel sprzedał redakcyi 
„Figaro“ plan próbnej Pmobilizacyi $17 korpusu W spra- 
wę. tę wpłątani są i inni urzędnicy ministeryum, 
którzy za wydanie odnośnych papierów otrzymali 250 
franków ; samą tą musieli się podzielić z niejakim Au- 
bonal, który pośredniczył w tej sprawie, 

Podobno pani Limousin zakłada dziennik, licząc 
na to, żo rozgłos, jaki nadała jej ostatnia sprawa, zwabi 
jej tysiące prenumeratorów. 

Rossya. Rozszerzonej za granicą pogłosce, jako- 
by minister finansów Wisznegradzki miał z końcem 
b. r. nastąpić, zaprzeczają w dobrze poinformowanych 
|kolach; natomiast mówią, jako o pewnym fakcie, iż 
z początkiem przyszłego roku Giers ma się podać do 
dymissyi. Tak więc minister spraw wewnętrznych nie 
doczekałby się nawet jubileuszu swej służby, który przy- 
| pada z początkiem roku przyszłego. Jako przyszłego 
(ministra spraw wewnętrznych wymieniają hr. Szuwa- 
,łowa. Prassa panslawistyczna stara się naprężyć stosun- 
ki przyjazne między Niemcami a Austryą, utrzymując, 
|że wiedeński gabinet żywi wielką sympatyą dla Orlea- 
nów. 


Własne telegramy Kurjera 


„Paryż 29 listop. Według najświeższych 
|doniesień, zamierza prawica, w myśl instrukcyi 
hrabiego Paryża, jednego kandydata we wszy- 
stkich okręgach wybrać. Tym kandydatem był- 
by albo Buffet (znany minister-prezydent reak- 
cyjny z r. 1877), albo admirał Dompierre 
d'Hornoy, albo generał Appert, który ostatnią 
razą był ambasadorem w Petersburgu. 

Berlin 29 listop. Rząd zamierza zaostrzyć 
ustawę o socyalistach, która równocześnie na 
5 lat przedłużoną być ma. 

Bruksela 29 listop. Książę Aumale przy- 
był tu z Paryża. Chociaż wydalony z Paryża, 
miał tamże przez 14 dni w ukryciu przebywać. 

Londyn 29 listopada. Według informacyj 
» Timesa «, Bismark rozmawiając z carem w Ber- 
linie, miał oświadczyć, że alians z Rosyą wię- 
cej ceni, niż z Austryą i Włochami, albowiem 
u obu tych mocarstw trzeba się liczyć z parla- 
mentami, podczas gdy w Rosyi ma do czynie- 
nia z jednym tylko człowiekiem, którego wola 


jest wszystkiem. 


RAZ POCZ TT WY RC TES YZ TRZE OT ZRZ 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dembowski Bolestaw, 


Kalendarz ten ozdobiony pięknemi rycinami, prócz bogatej części katendarzowej i informacyjnej zawiera doborowe 


SLIWKI i POWIDŁA 


prawdziwe tureckie świeże 
nadeszły do handlu pod firmą 
H. KRETSCHMHER 
w Krakowie 
róg Rynku iul.Szewskiej L. 2. 
poleca się również 


Bryndzę Węgierską oraz Bu- 
lion prawdziwy wołyński. 


D pokoje i kuchnia na parterze od 
wa frontu i jeden pokój z kuchnią za- 
raz, lub od 1 Grudnia b. r, do wynajęcia. 
Wiadomość, Dolne Młyny Nr 5 stróża. 


WA ŚWIATEK 


ilustrowane pismo 
DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 
wychodzi 8 razy na miesiąc 
we Lwowie. 
PRENUMERATA. 
roczna 4 złr., przez pocztę 4 złr. 60 et. 
kwari ts 3 u TASA 


” 

Prenumeratę nadsyłać nale- 
ży do administracyi «Małego 
Swiatka», Lwów ulica Grodzi- 
ckich 1 3. 


kursa pieniędzy i papierów publicznych. 
Kraków, 29 listopada 1887. 


| płacą 
| Ruble rosyjskie papierowe za 


L ty PRE NE s MOE 


| Marki niemieckie . . . * | 61 25) 62 — | 


20-frankówki za sztukę . . 9 92) 10 
| Obligi: 


'Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 


 Galię. obligacye indemniza- 


oyna +2 a „sp 2, 4.re 1HŁ04—| 105 = 
4'/,9/, gal. pożyczka krajowa | 94 — 95 — 
(50, Oblig. komun. gal. banku 

krajowego . . . . . . [100 —/100 75 

Listy zastawne: 

4'[,9/, listy gal. banku kra- 
| jowego. . « . « . . . | 95 25) 96 25 
| 5°/, galic. Tow. Kred. Ziem. |i01 —101 75 
| 4'20 » 96 —| 97 50 


4/, galic. Tow. Kred. Ziem. 


| nieokr.. . . . . . . . | 92 50) 96 50 
4, galic. Tow. Kred. Ziem. 
141 gh „Z0goę Kata 91 50| 92 50 
'4/, galie. Tow, Kred. Ziem. 

AR lat s daga (a > 91 50| 92 50 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


p— 


ND 


KALENDARZ DLA WSZYSTKICH 


wyszedł nakladem 


w Krakowie ul. Sławkowska, (hotel Saski). 


artykuly różnej treści pióra znakemityeh autorów. 


aS" Ka 


Cena egzemplarza 25 Ct. 


BREOBGOGBSCGOSSOGG$5GS6$G8G6SÓ 


R — = 


Koncesyonowany Zaklad Pogrzebowy 


A. Szafrański 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 32. 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do majwspa=! 
nialszych rozmiarów 
i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 
ES Telegramy: A. Szafrański, Kr ków- 


GBES EG ESEE 


A 
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IAGARA 


powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 


wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 


i jest do nabycia po cenie SO ct. za egzemplarz, 
z przesyłką pocztowa 90 ct. 


ieśni polskie 
najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 


KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


Cena egzempl. gustownie oprawneg» z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr 15 ct. 


- Pociągi na kolejach żelaznych. 


płacą jżądają 


69, galic. Zakł. Kred. Ziem, 38-60| 69 b0 od 20go Października br. 
DECIA « woo” o fay wyja M ESR 
5o/ è zank : 216% i 
H ak M: Sao: 2180 |102 50/108 50 ~ Odchodzą z Krakowa: $ 
50, galic. Banku Hipot. bez Do Lwowa: osobowy 0 g. 10°46 rano, po- | 3 
5 /o LĄ p 99 —/100 — spieszny o g. 9'26 wieczór, mieszany 10:57 | 
PEAK E VTA E ił wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. i 
Losy: Do Rzeszowa i Tarnowa lok. e 6'12 rano. Ja 
Miasta Krakowa . . . . . | 19 50 20 50 Do Wieliczki: o $. TS pesed poł. zd 
AWA i 34 —| 86 - Do Wiednia: pociag kuryer: 0 6:55 rano, Ib 
RE YN: 9.37 wieczór, pociąg osob. o 5'87 runo, F 
Warszawa. 29 listopada. 1897. 9:20 przed poł.. 300 po południu. fi 
Za 100' a. s Ma k Przychodzą do Krakowa: 
oprócz kup. bież. A s 
o Tis a p dr Zie Ze Lwowa: osob. 2'33 popoł., mieszany) 3 
59, listy Tow, Kret. Zion. | kot — | | o g SOT rana, pospieszny 0-51 6'48 rano, |S 
40), listy likwidacyjne 3 92 —| 93 — kuryer. g. 938 wieczór. f í f py 
AC Ta TEA Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. | £ 


Z Wieliczki: o g. 7735 wieczór. 

Z Wiednla: pociąg kuryerski o g. 8:48 
wieczór, 7:25 rano, pociąg osobowy o 
9-46 rano i o g. 950 wieczór. 

Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 
ryerski o g. 848 wieczór i osobowy o A 


Telegramy: 
Wiede, 29 listopada 1887, 


Renta wspólna pan. opod. 81:15 Akcye kre- 
dytowe 276-70, Dukaty 5'93. 


Berlin, 29 listopada 1887. 
Głuldeny austryackie 162:20, ruble 178:85 


nR 
ZEG ag 


$uuq' 392 


9:50 wieczór. 

Z Warszawy: oddany o g. 9'46 rano, 
osobowy e g. 5:00 popoł., k 
1:25 rano 


uryerski o g. 


tąs3uq 1v392 


Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza 


Oświęcima 


wego Sącza, Zagórza. 


BE WE WE WEZWIE ARP ETL 
TEASEE AE WE WE REAR 


Herbata z Brodów! 


Od dawien dawna 


pf 7nanaze swej dobroci i zapachu --| 
< } ` ® 
- prawdziwa = 
| Herbata Rosyjska |E 
ajd AU OSYJS ta |= 
N w handlu N 
4 
Z W. ADAMOWICZA 5 
2 w Brodach 2 
gF unt bardzo dobrej . . . złr. 1.40 > 
mj „ najlepszej w oryg. opak. „ 2.50 z 
KAWA „SIRIUT* fe. btto.5k. „ 9808" 


Herbata z Brodów! 


ODEŻ WA. 


Szanowni Obywatele! Weszło teraz 
w zwyczaj, że murarze i inni wyrobnicy 
roznoszą opłatki przed nadchodzącymi 
świętami Bożego Narodzenia, przywła- 
szezając sobie prawa kościelnych. otóż, 
chcąc sobie zapewnić zarobek, mnie 
tylko w niżej wymienionej parafii przy- 
należny, wystarałem się o kartę, pie- 
częcią parafialną zaopatrzoną, a mnie 
do roznoszenia opłatków upoważniającą 
i proszę, aby Szanowni Obywatele ra- 
czyli. się przed odebraniem opłatków 
o tę kartę zapytać roznoszacee A- 
khaan a safe c ki p 
Szan. Obywatele raczyli opłatków si 
nie przyjąć, gdyż zastępców żadnych 
nie będę miał, 

Z głębokim szacunkiem 

Teofil Barański 

kościelny przy kościełe św. Szczepana 
na Piasku w Krakowie. 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 


— 
Odchodza z Podgórza Płaszowa: 
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 


O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 


Ogodzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No- | 


Przychodzą do Podgórza Płaszows: 


O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No- 
wego Sącza, Suchy. i 
godzinie 10 min 48 przed poludniem 
Skawiny, Oświęcima. s 
O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 
1:35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca. - 88 
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Qświęcima, 
Zagórza, Nowego 5407% Suchy, Żywca. 
Odjazd z Tarnowa. 
355 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa. 
11:10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 
11:30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 


. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


